
WARSZAWA.
PO N IED ZIA ŁEK

Dnia 2 9  paźd z ie rn ik a  (10  l is to p ad a )  

1 8 5 6  r o k u .

/% cX *
*M  32 P ismo bezpłatnie 

w ychodzące raz 
na tydzień, p rzy  
Kronice w iado­
m ości krajow ych | 
i zagranicznych.

P R Z E M Y S Ł O W Y  1 H A N D L O W Y .
T r e ś ć :  S z k ł o  w o d n e ,  j e g o  z a s tó s o w an i i :  i uży tk i ,  p rz e z  D ra  L. C. M a r t/m ir t .—  O d p o w ie d ź  na  t r z y  p y ta n ia  z g o s p o d a r s t w a  w ie j s k i e g o  ( d o k o ń c z e n i e ) ,  p r z e z  

J ó z e f a  G lu z iń sk ie g o .—  U w agi  nad  ż n iw ia rk a m i ,  p r z e z  J. K. G r e g o r o w ic z a —  K o r r e s  p o n d e n  c j  a P r z e g l ą d u :  List  M a tu szew sk ie g o  z p ro ś b ą  d o  p ro f e s s o r a  W o jc iec h a  
J a s tr z ę b o w s k ie g o ,  o o k ja ś n i e n ie  c o  to j e s t  b a b ie  la to?—  S ł ó w k o  o  p a ję cz y n ie  la ta jące j  w  j e s i e n i  po  p o w i e t r z u  j a k o  o d p o w i e d ź  na z a p y t a n i e  M a tu s z e w s k ie g o ,  p r z e z  W o j ­

c ie c h a  J a s t r z ę b o w s k i e g o  —  M eteo ro lo g ja  ro ln icza :  S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n o - g o s p o d a r s k i e  za  m .  p a ź d z i e rn ik  1 8 5 6  r . —  O b w ie s z c z e n ie .

83S&<ł> 'St'mSs'Lj
jego zastosowanie i użytki.

p r z e z
D r a  Ł .  C .  M a r q u a r t a

Szkło wodne, chemicznie krzemian potażu albo sody ( Silicate 
de P otasse oudesoude), odkrył przed wielu laty Fuchs professor w Mo- 
ooaehium. Jak  wiele wynalazków' niemieckich, dopiero wtedy nabyło 
sławy, gdy j e  za granicą poznano. Już w r. 1840 istniała fabryka szkła 
Wodnego w Bóhmen, w dobrach hr. Wurmbrand; — do r. 1847 Wilhelm 
Von Kaulbach używa szkła wodnego do malowania fresco, mianowicie 
W nowem muzeum w Berlinie; od lat dwudziestu części drewniane i d ek o ­
racje nowego teatru w Monachium, gdy stary zgorzał, z rozkazu k ró ­
la bawarskiego pociągnięte szkłem wodnem, od ognia są zabezpieczo­
ne. Na to wszystko nie zwróconoby zapewnie uwagi, gdyby professor 
Liebig przeszłej jesieni, zwiedziwszy wystawę paryzką, z Kuhlrnannem 
fabryk tego ostatniego w Lille nie zwiedził i nie widział rezultatów, 
jakie we Francji ze szkła wodnego otrzymano. Od czasu ogłoszenia 
listu Liebiga w monachskiej Abend Zeitung, który wszystkie gazety 
powtórzyły, a w którym Liebig mówi głównie o rozległej fabrykacji 
szkła wodnego w Lille— nagle na ten przedmiot i w Niemczech uw a­
gę zwrócono; a zajęcie się powszechne szkłem wodoem, dowodzi j e ­
go użyteczności. Lecz  j a k  się to zwykle dzieje, wymagano po niem 
Warunków niezgodnych z jego  naturą, robiono z niem doświadczenia 
bez żadnej znajomości rzeczy i tym sposobem podkopano sławę szkła 
wodnego, którego rozliczne a użyteczne zastosowania nie ulegają wąt­
pliwości.

W  poprzednim artykule w mniejszej gazecie umieszczonym (*};
(*) Ogólną w iadom ość o szkle wodnóm um ieśc iła  już Kronika. (Red.)

zebrałem to wszystko, co wtedy o zastosowaniu szkła wodnego wie­
dziano. Od tego czasu zebrałem kilka doświadczeń i wiadowości o 
zastosowaniu szKła wodnego, przez professora Kuhlmanna w Lille o- 
trzymanych, które krótko i zwięźle publiczności przedstawiam.

Szkło wodne jes t  związkiem chemicznym kwasu krzemiennego 
z potażem albo sodą, które wchodzą także do składu szkła zwyczaj­
nego, lecz w innych stosunkach. W  szkle zwyczajnem jes t  większa 
ilość krzemionki; w szkle wodnem więcej stosunkowo potażu albo 
sody, dla tego też miałko zproszkowane szkło zwyczajne, nie rozpu­
szcza się w wodzie wrzącej; podczas gdy zproszkowane miałko szkło 
wodne w wodzie wrzącej rozpuszcza się i w postaci takiego roztworu 
do handlu przechodzi.

Stopień nasycenia tego płynu bywa rozmaity. W yrabiam 33-sto- 
pniowe, 40-stopniowe i 66-stopniowe, co oznacza, że w 33-stopnio- 
wem szkle wodnem w 100 cz. (na wagę), znajduje się 33 cz. stałego 
szkła wodnego i 67 cz. wody. Podobnież w 40-stopniowem ilość wo­
dy w 100 cz. wynosi 60 cz., a w 66-stopniowem 34.

Szkło wodne zwyczajne, jest  szkłem sodowem  i w największej 
liczbie przypadków do zastosowania jest zdatne. W  wyjątkowych ra ­
zach, które poniżej wykażę, musi być użyte szkło wodne potażowe.

Szkło wodne powinno być w miejscu chłodnem stawiane, a  po­
nieważ w przystępie powietrza psujesię, musi być w naczyniach szczel­
nie zamkniętych przechowywane.

33-stopniowe szkło wodne, dla pierwszego pociągnięcia bywa 
rozcieńczane ilością wody deszczowej, dwa razy większą od jeg o  wa­
gi i jest  przydatne do pokrywania domów, dachów, drzewa, sprzętów*



dla pczynienia zbitemi miękkich i dz iu rkow a tych  kamieni. K ilk a  razy 
poc iąg a  się,p lecz zan im  na now o pociągam y, poprzednia  pow loką  
pow inna  hyc sucha,  do czego po trzeba najmniej 24  godzin  czasu. D o  
zwłok późniejszych m o ż n a  sobie p rzygo tow ać  ro z tw ó r  więcej stężo* 
ny, naw e t  taki, który z ró w n y c h  ilości szklą w odnego  33-s top .  i w o­
dy deszczow ej powstaje . A by  pow loką  była trw ałą ,  dodaje  się '/,o na 
w agę dobrze  w yplawionej kredy. Z tąd wynika, że 40-stop. szkło w o ­
dne, m ożna  r o z w i e ś ć  przy  pierwszej pow łoce 2 '/*  cz. wody, a  przy 
drugiej l ' / z  częściami; 66-stopniow e zaś przy pierwszej 5 cz., a 2 ' / j  
cz. p rzy  drugiej pow łoce może być rozc ieńczone .

Szkło wodne nie czepia się powierzchni,  k tóre  świeżo pow łokę 
olejną otrzymały; p rzeciwnie czepia się takich , z których olej pow ie­
trze i światło wyżarły. Pędzel nie powinien być do farb  ole jnych uży ­
w any i po każdem  użyciu powinien być czystą w odą  wymyty, aby nie 
skamieniał.

Na p o k r y c i* -  czystego tynku w apiennego, k tó rego  pow ierzchnia  
6 0 0  stóp □  wynosi, u ż y w a  się d la dania p ierw szej powłoki: 6 fun­
tów  szkła w odnego  3 3 -s topn iow ego i 12 funtów wody; dla dania d ru ­
giej d funtów szkła w odnego  33-s top .  i 12 fun. wody; dla d an ia  trze­
ciej powłoki 4 fun szkła w odnego  33-stop. i. 8 fun. wody.

J a k o  farby używa się około  20 fun tów  mielonej k redy i dos ta ­
tecznej ilości u l tram arina ,  p o w le k a  się nią ściany poko ju ,  które m y­
dłem i szczo tką w ym yć można.

S zk ło  w odne służy:
1) D o  pokrywania  d rzew a, które ch ron i od działania ognia , od 

pow ietrza  i wilgoci zabezpiecza .
2) D o  pociągan ia  tynku (kalkm orte l)  i kamieni w ew nątrz  i ze­

w nątrz  budynków.

3) D o  pokryw ania  metali,  jako  to: że laza ,  cynku, k tó re  od u tle­
nienia (rdzy) chroni; do m a low an ia  szkła i porcelany.

4) D o  pokryw an ia  albo uczynienia zbitszemi, a tern sam em  
tw ardszem i kamieni,  m ianow icie  dz iu rkow a tych  wapieni i tych w szy ­
stkich, k tó re  wietrzeniu ulegają.

5) D o  robienia w apna hydraulicznego, albo cem entu  rzym skiego.
6) D o  d rukow ania  na pap ierze  i tkaninach.
7) D o  spa jan ia  szkła, porcelany, kamieni i metalów.
W  nas tępu jących  u w agach  rozbierzem y każdy użytek szkła w o ­

dnego w szczególe . (d. c . n.)

P . A DAM O W I M IECZYŃSKIEM U, N A  T R ZY  PY T A N IA  Z G O SPO D A R SW A  W IE J­
SKIEGO, JAKO D A LSZY  CI \G  ROZBIORU R ZEC ZY  P . KAROLA KOBYLAŃSKIEGO  

W  N rze  3im PR ZE G LĄ D U  ROLNICZEGO UM IESZCZONEGO.

(D o k o ń cz e n ie  p a trz e ć  N r. 3 0 ty P rz e g lą d u ) .

Do przyszłego ch o w u  lepiej j e s t  k u p o w a ć  z b lizkich  okolic ta-
k ichże  sam ych, dobrze  ak l im atyzow ać się m o g ą c e  krow y dla płodu
cielą t i takież buhaje, lepiej j e s t  w y ch o w y w ać  własne cielęta na woły 
i  k row y,  j a k  się wyżej powiedzia ło , niżeli je  kupow ać  od obcych, bo 
u  siebie "wszystko się widzi i pod czynnem  okiem g o sp o d a rz a  uznaje 
się sposobność  do chow u, tak j a k  też p row adzi się od urodzenia c l t ó ^

ich porządnie ,  niżeli k u p o w ać  na stronie to, co się poprzedn iczo  nie 
widzia^° w sam ym  zarodku  życia i w dalszej chodow li .  W idzie liśm y 
bow iem  i nieraz, że zdaw ały  się dość niedołężne krowy, a wydaw ały  
zadziw iające  cielęta, a przecie te cielęta w przedłużeniu chodowli 
w racały do rassy p ierw iastkow ej i przeto z nich nie było d o skona łego  
pożytku. O d p o w ied n io  także z k rów  wybranych  do w łasnego  chow u, 
cz ęs to  się zdarzało widzieć cielę, które zdaw ało  się po urodzeniu j a k ­
by niezdatne do chow u; po kilk u zaś tygodniach przy s ta rannem  cho- 
dowaoiu, ro z ra s ta ło  się w sposób  zadz iw ia jący  i po tem sta lo  się w pię­
ciu la ta c h  znakomitej wmrtości w ołem . T o  wszystko idzie od krwi 
zw ierząt ,  a p o te m  zależy od rozum nej chodowli J a  p rzed 25iu laty 
miałem maciorę świnię, która pros ię ta  rodziła jak szczury, a we trzy 
la ta  dorastały one do nadzwyczajnej wielkości,  sw ojej m atki i dobor-  
nego ojca. N ie rzeczą więc j e s t  pa trzeć  jednem  okiem  na u rodzone  
cielę, choć czasem  jest nie dość okazałe; trzeba z dośw iadczen ia  znać 
krew' k ro w y  i buebaja  i właśnie na lem w chodowli w szystk ich  zw ie­
rząt dom ow ych  j e s t  sz tuka .  T o  doświadczenie po trzebuje w cierpli­
wości lat kilku, zaw sze  j e d n a k  w tern zw racam y  się na  uw agę ,  że le ­
psze je s t  w łasne j a k  cudze i lepszego się też doczekał pożytku ten o-  
g rodn ik ,  który  w łasną ręką zasiał nasiona ow ocow e, w łasną ręk ą  z d o ­
brych drzew  do ras ta ją ce  płonki zaszczepił, a opleł z nich kosz tu rba te  
nie ob iecu jące  porządnego  wzrostu  drzewka.

U trzym uję  więc za kon ieczność ,  że chcąc  mieć dobre  woły, d o ­
bre krow y, ob iecujące pożytek  cielęta, trzeba mieć, o ile m ożna  w ła ­
sne, z w łasnej chodow li cięlęta i nigdy cieląt wcześniej nie so r to w ać  
do sprzedaży, aż po tygodniach  kilku, gdy  się już  uzna co z cielęcia 
być m oże; nic się na  tem nie straci,  bo potem  cielę zaw sze  będzie 
więcej w arte  ja k  wprzódy, a jeże liby  przyszło kupow ać  cielęta cudze 
z innej konieczności,  to też trzeba za ch o w a ć  uwmgę, aby kup n o  było 
z okolic  blizkich i z r a s s y  bydła znanego .

Nie konieczną zn o w u  jest r zeczą  s ta rać  się o rassę po ch o d z ąc ą  
z za g ran icy ,  często się bardzo  mylą g o spoda rze  w ak lim atyzow aniu  
ra s s  obcych, p rzep row adzonych  z innej strefy, z innego rodza ju  p a ­
szy. Zastosow anie  tych  rass  do klim.atu i paszy jest tak trudne, że czę­
s to k ro ć  się pokazuje , iż na m arne  puszczam y kapitały i nasze usiło­
wania, a dla tego to zos taw iać należy bogatszym , ja śn ie ć  pośw ięce­
niami. My się ra tu jm y aklimatyzo wanemi pokoleniam i i o s trożną zna­
jo m o ś c ią  pożytków z bydła blizkich sąsiednich okolic, jeżeli nam  coś 
dokup ić  wypada, wolałbym żebyśm y za wsze w racali  do naszej k ra jo ­
wej rodow ite j  rassy , a k rzyżow anie  wyrabiali d obo rem  siły obu  pici. 
M iałem  w r. 1836 od k row y polskiej, k rac ias tego  buchą jaa  trzyle­
tn iego ,  za k tó rego  p. S ierkow sk i do X iężopo la  (w ordynacji Z a m o j­
skiej), zapłacił mi 30 d u k a tó w ,  a ceny przecie wtenczas były prawie 
p o ło w ą  dzisiejszych. W  r. 1839, JVV. hrab ia  Andrzej Zam ojsk i  w M i­
cha łow ie  między ra ssą  zag ran icznych ,  miał je d n ę  krow ę praw dziw ie  
polską, a ta była najroś le jszą  i najdojniejszą; d a row ał  mi od niej ja- 
łoszkę trzyletnią, k tó ra  w rok  potem  została k row ą ; doiła ona j a k  m a t­
k a ,  cielę m ia ła  wiele obiecujące także ja łoszkę, daw ano  za nią w ten­
czas  25  dukatów . W  roku  1 8 2 3 — 1827, pani H e m p lo w a  w P u ław ach  
m ia ła  ty lko  dwie krow y z cieląt rassy  pospolitej nadwiślańskiej w y­
ch o w a n e ,  które na raz  po 5 do 6 garncy  m leka  daw ały , a mleko tak 
było tłuste, że śmietanką, śm ie taną  i m asełk iem  dla ca łego  ówczesne.



go d w o ru  w ystarcza ło : trzym ała  j e  od  cieląt na obo rze  zaw sze w y ­
s tarczając k a rm e m  z pó łto ra  m o rg a  koniczyny i d ru g ich  p a s te w n y c h  
roślin przez lato, k tó re  zjadały i cielęta. Ó w cześnie  zaś ,  p rześ liczny  
rodzaj bydła oryginalnej rassy  szwajcarskiej w M a c ie jo w ic a c h ,  ch o ć  
wyborn ie  utrzymany, pod za rządem  p. L u d w ik a  M a lh o m m e .  daw a ł  
k row y  nie do doju, a woły nie do ja rz m a .  N asze polskie,  lub k rz y ż o ­
waniem  przekszta łcone,  zawsze były lepsze u p o rzą d n y ch  g o s p o d a ­
rzy. T a k  też i konie polskie, cudu w bo jach  i gon itw  a c h  d o k a z y w a ­
ły, a ten więcej miał zaszczyt chw alić  się, k tóry  m ia ł  sw eg o  ko n ik a  
d o m oros łego .  W ierza jc ie  mnie, zawsze je s t  lepsze sw oje ja k  cudze, 
m oże to więcej s ta rań  kosztuje, ale też  n iezap rzeczoną  rzeczą jest, że 
więcej m a wartości,  a przynajmniej rzeczyw is tego  pożytku. W sza k  
i nasz plug polski popraw ny, jes t  pożyteczniejszy jak  wyszukane hol-  
leuderskie , angielskie i francuzkie. T r z e b a  ty lko  umieć doskonalić  
się we w łasnem , a w pożytkach  zna jdz iem y mniej kosztu. Czas, ż e ­
byśmy byli m ądrzy nie po szkodzie .

Co się tycze kosz tów  na u trzym anie  cieląt w łasnego  chow u, u* 
pew niam  was, że jedno  jes t  czy kupić i ka rm ić  cudze cielę od cycka » 
czy chow ać  takież w łasne, jeże li  będziemy względni na inne ztąd w y ­
nikające pożytki,  czy też kupić je d n o roczne ,  dwuletnie lub trzyletnie 
hurtowizny, gdy się w tenczas w edług w ar to śc i  do g o to w eg o  p rzy­
chodzi. R egu la rność  w karm ieniu  i zdrow y karm , regu la rne  napo je -  i 
nie, czystość w utrzym aniu  i zdrov.e pom ieszczenie w oborze , są  wię­
cej lub mniej cenne,  i > j e s t  mniej lub więcej k o sz tu jące ,  ze w z g lę d u  
s ta rań  i pilności, a je szcze  więcej zależym y od oko licznośc i ,  to j e s t  
od potrzeby kupującego  i sp rzedającego .  O ne są względne, za tem  b a r ­
dzo różne, różnej też rachubie  u legają , a w której z pow odu  p rz y p u ­
szczeń, w ed leg  sw ego w łasnego rozum ow ania  i własnej d o w o ln o śc i ,  
zaw sze  m oglibyśmy znaleźć jak iegoś  popraw iacza .  T rz y m a jm y  się 
więc chodow li bydła w łasnego , bo ta p lewa, te zgoniny, te poślady, 
ta ga rść  każda sprzą tn ionego  siana, ta s łom a p aszys ta  odosobniona 
i na c z a s  właściwy z a c h o w a n a ,  ten zbiór pas tewnych roślin oszczędny, 
n aw e t  liścia z drzew* i krzewmw; pożytecznych, w ystarczą  s to su n k o ­
wej miejscowej po trzeb ie  na odpowiedni stosunek sw ojego  bydła i 
spieniężą się na  kapitał, w oczach  rosnący.

D otąd  mówiliśmy o tern, co je s t  nasze polskie i co nam  właści-  
w em  być powinno z oględnością na rzeczywiste  nasze korzyści; teraz 
nam  uw agę zw rócić  należy na inne postronne względy. N aprzykład :  
w N iem czech; gdzie ludność je s t  największa, naród na jp racow itszym , 
najzabieglejszym  być musi koniecznie; a lbow iem  tam je s t  ziemi b a r ­
dzo mało i z każdej przeto odrobiny g o sp o d a rs tw a  korzys tać  w y p a ­
da; cielę p rzysądzają  do cycka, aby tylko pierwsze m leko , to j e s t  s i a ­
rę wyssało, p o te m  ch o d o w la  cielęcia odbyw a się pół mlekiem, pół po ­
lew ką i przewiędlonem i pastew nemi roślinami: a przy s ta rannośc i ,  do­
b rze  się wychowuje: k ro w a  zaś daje osobne pożytki z nabiału, p  k a r ­
mi się także w oborze  z ręki, bo pastwisk podnożnych  nie mają. 
W  P olsce  zaś, cielę zsie około sześciu tygodni,  potem mu da ją  pół 
mleka, pół polewki, a  po ośmiu tygodniach  po lew kę i pas tew ne r o ­
śliny, k r o w a  zaś zaledwie w siedm tygodni daje cały użytek o so b n y  
Z nabiału, a karm i się na pas tw iskach  podnożnym  k arm em  i p o d rz u ­
ceniem garśc i  roślin pas tewnych do doju. G dybyśm y około  byd ła  r o ­
g a teg o  tak starannie chodzili jak niem cy, m ając więcej sp osob n ośc i,

więcej ziemi, m oglibyśm y też mieć naw e t  lepsze bydło i chyba tylko 
płonne n ieurodzajne ziemie stanowiłyby wyjątki. A le  co kraj,  to in­
ny obyczajl— i tak  naprzykład : na Ukra inie ,  P o b ereż u  w B e ssa ra b jL  
tern bardziej w chersońskiej,  ekaterynosław skiej,  tau ryck ie j  i t. p. g u -  
bern jach , chów  bydła  na obszernych s tepach ,  przy b ardzo  małej k r a ­
jo w e j  ludności,  a po części lenistwie, zostawiony jest prosto  naturze,  
to je s t:  jeden pas tuch , pasie o g ro m n e  stado la tem  i zimą, w k tó rem  
wszystkie krowy i hurtow izna i cielęta, bujają po stepach jak  je lenie 
po lasach, k arm ią  się dowolnie traw am i,  w których  brodzą  aż po b rzu­
chy do późnej jesieni, a w zimie na  zagonnyeh  m iejscach dniem i no ­
cą pod odkry tem  niebem, zaledwie im porzucają  g ru b e g o  s tepow ego 
siana co łaska, z oględnością , ażeby  im zapasy do pierwszej wiosny 

I wystarczyły. T u  ju ż  nie doją mleka od krów, ale cielęta zsą do woli, 
i pokąd zechcą, a ob o k  te g o  używ a ją  także podnożnego  karmu w e­
dług swej woli i skłonności. O d łąc za ją  się tylko byczki dwuletnie, lub 
w d rug im  roku  i te się w ykręca ją  z jąder, co tu stanow i osobny  ro ­
dzaj ka js trow ania ,  a po zagojeniu  idą znowu w hurt. Cielęta takie 
i w sposób  pow yższy  chodow ane ,  w trzecim ro k u  dorasta ją  wielkości 
m atek ,  w czw artym  sta ją  się m a tkom  sw oim  równe, a byki w cz w ar­
tym lub piątym roku  o jednę czw ar tą  część od matek są roślejsze i ko -  
ścistsze. K to  tu porządniej t rzym a stado bydła, to dzieli je osobno, 
na stado krów , ja łoszek ,  byczków, osobno utrzym uje sta re  krow y i do­
rasta jące  byki na sprzedaż. D o jen ia  k ró w  nie ma, albo też że tak  po ­
wiem, dojenie praw ie  k radz ionym  sposobem  odbyw a się, to je s t  za le ­
dwie kilka k rów  wyłącza się ze stada dla dw o ru  z cielętami i dw oje  
ludzi idzie do doju: to jest: jedno doi k row ę ,  drugie trzym a cielę na 
p okaz  do doju, boby inaczej mleka nie dała,, a je szcze  m am ią krow ę 
i zatrudniają garśc ią  paszy podrzuconej do doju, co się szczególniej 
p rak tykuje  w końcu  P odo la ,  i powiadają , że inaczej postępując, k ro ­
w a m leka nie da, a potem  też zasuszy cycki. P okazyw a ły  jednak  d o ­
świadczenia , że tylko ug ła skać ,  u łaskaw ić ,  a  szczególniej k row ę pier­
w ias tkę  i tylko jej tyle pokazać  cielę po urodzeniu, póki się zn iem  
nie obezna i nie polubi, potem odsądzić, to ona przy g łaskaniu  i por 
chlebiauiu p o k a rm a m i zapom ni cielęcia i stanie się taką, ja k  są k r o ­
wy polskie, ty lko że z natury swojej nigdy tyle m leczną  być nie m oże  
bo ukraińskie tak j a k  w ęgierskie  bydło j e s t  wzrostem okazałe, ale 
k row y m a ło  m leka dają. D la  tego to włościanie o bchodzą  się tu mle­
kiem z prostych owiec, a gdzie  niegdzie z kóz, chociaż w praw dzie  
nie po wszystkich okolicach, a k row ie  masło jest tu dw a razy d roż­
sze jak w P olsce  nad  Wisłą. P ró b y  zaś pokazały, z’e tak jak  s z w a j­
carskie ,  tak też ukraińskie bydło z rzeczyw istym  pożytk iem  w P o lsce  
c h o d o w a ć  się nie może. Rzadki to przypadek, jeś li  się j a k a  sz tuka li­
d a — wyjątki nie s tanow ią  reguły. D o d a tk o w e  te uwagi przywiedzio­
ne są także w tym celu, aby każdy rozum ujący  przekonać  się raczył, 
że zawsze lepsze sw oje ja k  cudze i j e s t  tu coś podobnego  do ow ego  
zdania, iż gdy się bez zap racow an ia  do g o tow ego  przychodzi,  to  co 
lekko przyszło, lekko też pójdzie. W a r to ść  za p raco w a n a  w d w ó jn a ­
sób m a więcej innej w artośc i  siłą naszą  nie wyrobionej.

Co do 3go . C hodow auie  indyków  i gęsi, j e s t  wyłącznem  zaję­
ciem gospodyń  wiejskich, a  rzadko  kiedy g o sp o d a rz y  i rzadko  też g o ­
spodarze  dają chodow li  drobiu rzetelną opiekę,  a częstokroć naw e t,  
nie potakując gospodyniom , skąpiąc karmu dlapożyteczniejszychzw ie*



rzą t  dom o w y ch ,  spory  o to, a n a w e t  kłótnie z gospodyn iam i wiodą. 
W idz ie liśm y  gospodynie ,  k tó re  będąc usposobione do zawJadnienia 
w iejsk iem  gospodars tw em  (hic mulier!) i zastępując  n iedołężnego  m ę­
ż a  lub nie g o sp o d a rz a ,  opuszcza ły  ch ó w  drobiu  dla innych ważniej­
szych p rzedm io tów -gospodars tw a,  bo też one p rzem ieniw szy  się z g o ­
spodyń w  g o sp o d a rz y ,  doszły do prak tycznej p raw dy . W yłączne  przy­
k łady , ja k o  to: w  ekonom ji  P ass  pod W a rsza w ą ,  gdzie rzeczywiście 
daw nem i laty  ja  sam  około tysiąc, ch o dow anych  indyków  widziałem 
i w H o ry s z o w ie  ruskim  pod Z am ośc iem  gdzie takkżo  p. W alen ty  
G o łu c h o w sk i  dzisiejszy dziedzic K o m a ro w a ,  około  tysiąc indyków 
c h o d o w a l  i po 10 zip, sztukę przed  ro k iem  1 8 3 0  do Z am o śc ia  sp rze ­
dawał; takie m ówię przykłady przy  m ia s ta ch  i chętnej konsum cji,  nie 
s tanow ią  zasady ogólnej,  bo korzyśc i w  ta k ich  p u n k ta c h ,  choć  nie 
w  dochodzie  czystym , ale mogły  so w ic ie  dać  się uczuć  w dochodach  
bru tto ,  bardzo  znakom itych.

A ż e b y  dojść  do cen po 2 '/*  r s r .  za sztukę jak  w  ekonom ji  P ass  
a lbo  p o  10 zip. ja k  w H oryszow ie ,  t rzeba  indy ka wy karm ić .  K a rm ią c  
ich ,  wiele t rzeba  karm ić  ziarnem , bo tru d n o ż  je s t  z a jm o w a ć  sięszcze- 
gó low o karm ieniem  tak  jak  żydzi g a ik am i z ciasta.  P o d a n e  sposoby 
k arm ien ia  przez em piryzm y gospodyń  i g o sp o d a rz y ,  ja k o  najtańsze 
do niczego w rzeczywistości nie p ro w a d zą ,  bo n a w e t  w ierzyć n i e m o '  
gę, ażeby zupa ru m fo rd z k a  była tak  d o b rze  w y s ta rcza jącą  na k a rm  
cz łow ieka j a k  barszcz z ru rą  lub rosó ł z sztuką mięsa. D a ją c  indyko­
wi ty lko przez pó l ro k u  po p ó lk w a te rk u ,  a  p rzez  k w a r ta ł  po k w a te r ­
ce ziarna dziennie, co n aw e t  kura  zjeść m oże  i za ledw ie  m ogąc  go 
sp rzedać  w trzy kw ar ta ły  od wylęgnienia, to indyka utrzym anie  k o ­
sztuje mniej więcej około  12 g a rncy  ziarna; a tw aró g ,  a kasza ,  a p o ­
k r z y w k a  i p iołunek, z k tó ry ch  s ie k an k a  osypyw ana m ą k ą ,  stanowi 

p ierw szy  k arm  piskląt, ile to zab ieg ó w  i p rzy tem  k ło p o tó w ?  T rudne  
s ta ran ia  w  pocz ą tk o w e m  w ychow aniu  i lada  n ie d o g o d n o śc i  poc iąg a ­
ją c e  upadek  i s traty  indycząt,  szkody poczynione w zbożu  gdy  się z a ­
nucą, pos ługa  u trudza jąca ,  bo to w iad o m o -jak  g łup ie  jest i n iesforne 
s tw orzenie ,  n ak o n iec  dostaw a ich na m iejsce sp rzedaży  i za leżność 
od  okoliczności; gdyby  to w szystko obliczyć rzeteln ie, pokazałyby  się 
zapew nie ,  m oże  nie przy w ielkich m ias tach ,  ale w  oddali od nich n ad ­
zw yczajne straty .  D o b ry  jest  za jąc  na  pieczyste, dobry  dzik i p tak ,  
ale strze lec nim p ta szka  upoluje, to w o lu  zje! D o b ry  je s t  indyk, ale 
Dim się uzdatn i n a  rożen, k toby rzeczywis te  widział s ta ran ia  i tyle n a ­
rzekań , je ść b y  mu się może odechciało .  K o le g a  m ój s łużbow y były 
oficer wojsk  polskich ,  T o m a sz  S zczo tkow sk i,  chcąc  nas po trak to w a ć  
indykiem z pod lew ą ,  na  ob iecyw ane śniadanie kupił indyka za rubla, 
ka rm ił  go  długo, bo chcia ł zarazem  m ieć  dośw iadczenie ;  indyk zjadł 
p ó ł  k o rc a  pszenicy i ćw ie rć  k o rc a  kukurydzy , a nakon iec  uapychano  
m u  g a ik i  z mąki kukurydzow ej i h reczane j;  naśm ia liśm y się do woli, 
g d y  p raw ie  poszcząc wigilię do ob iecanego  jndyka, indyk pęki, k o ­
sz tu jąc  o k o ło  4 ch  rubli, w sam ą wigilię uczty. W ypiliśmy po innych 
z a k ą s k a c h  wino, a  indyk dal k i lka  lam p i kości d la s t ró żó w  d o m o ­
w ych  co w  nocy szczekają .

I  ten ża r t  nam  zda  się, a  w ra c a ją c  do rzeczy m ów ię ,  że w olał­
b y m  ch o w a ć  tylko tyle indyków , ile ich kon ieczna  p o trzeba  j e s t  mieć 
n a  s tół w łasny i to na większe święta. S peku lac je  n a  tern nie wszędzie

| zak ładać  m ożua ,  a że tracić m o ż n a  wiele, to nie u lega w ątpliw ości 
i naw et rozbioru  rac h u n k o w e g o  nie po trzebuje  i nie t rzeba  także p u ­
szczać się do bezkonieczności,  bo ztąd  konieczne w ynikają  s t r a ty , j a ­
keśm y to wyżej widzieli.

C hów  indyków w’ P o lsce  w  ogólności,  tylko ja k ie ś  zajęcie jakąś 
sa tisfakc ję  dla gospodyń  stanowi, a o sw a ja ją  się one z ich p łaczem  
i narzekaniem  piskląt,  j a k  z p łaczem  dziec ięc ia ;  a z bu ld u k a n iem  ję -  
do ra ,  j a k  z ha łasem  oto sw eg o  męża. In n a  je s t  rzecz tam, gdz ie  o- 
tw ar te  pole i niebo ja śn ie jsze .  N iek tórzy  g o sp o d a rz e  w s tepach  c h e r -  
sońskiej gubern ji  i w B essa rab ji ,  ch o w a ją  o g ro m n e  s tada  indyków  na  
sp rzedaż  do Odessy, ale bo też ten ch ó w  w  stepach , gdzie jeszcze 
m ożna  mieć zd ro w ą  wodę, daleko lepiej się udaje. Chodzą one sobie 
sw obodnie po stepaeh, od p isklęcia  k a rm ią  się m uszkam i, o w a d a m i 
różnem i i nasieniem różnych t raw  dzikich, w ed łu g  w łaśc iw ego  sobie 
instynktu, p rzechodząc  z m iejsca na  miejsce, a  tylko pas tuch  cierpi 
m ono tonność  życia i n iesforność tych s tw orzeń .  T a m  chów  indyków  
m ożna  pow iedzieć p raw ie  nic nie kosztuje , a  jest tylko trudność  w d o ­
stawieniu ich do Odessy, zw łaszcza w tak  gorące j  strefie, bo po w ią ­
zane i pokładzione na  wozy, nie w ytrzym ują transpo r tu  i zdychają ; 
pędzone zaś, przy szczególnej swojej g łupocie  i niesforności,  z a t ru ­
dniają w-iele pogan iacza  i opóźniają drogę. W y n a la z ł  n a  to sposób  j e ­
den z g o spoda rzy  speku lan tów , k tóry do Odessy piechotą, p o p ro w a ­
dził og rom ne stado indyków; tygodniem  w przódy  jeździł przed stado 
je d n o k o n n y m  w ózkiem  i z tyłu rzucał im po g arśc i  kukurydzy; one 
naw ykły  do w ózka ,  który się też przed niemi usuwał, d aw a ł  im z be ­
czułki w ko ry tko  wody pod w ózek i tak  ich  za wózkiem chodzić przy­
uczył, siadały pod  cieniem w ózka i na  w ózku sw ojego  dobrodzie ja ,  
a  on po tem  w ybra ł się w  czas właściwy z kuku rydzą  i z w o d ą  na 
w ózku w  drogę, a za  nim obok  trak tu  szło s tado  indyków  i pośp ie ­
szało  j a k  posłuszne w ojsko  za je n e ra łe m ,  zw łaszcza że im rzuca łz ia r -  
no i n ap a w a ł  dość  często.

Co się tyczy gęsi,  rzeczyw iście  tych chów daleko  taniej kosztuje 
i mniej z niemi zachodu  j a k  z indykam i, a zw łaszcza gdy je s t  blizko 
w oda  s ta w o w a  lub rzeczna  dość  obfita, a chów  kosztuje ty lko przez 
wiosnę, la to  i p ie rw szą  jes ień ,  trochę posiekanego  ch w a s tu  i p o sy p a ­
nego m ąką .  O sobne  karmienie daje obfitość szmalcu, p raw ie  karm  w y ­
nag radza jącego .  D o b re  są półgęski na zakąskę ,  dobre  pieczysic  z j a b ł ­
kam i i podlewą, użyteczne są p ióra  dop isan ia ,  a najużyteczniejsze pie­
rze w łaściwe na pościel dla gospodyn i i d la jej córek. L ep ie j  te p taki 
wytrzymują klimat, byle wodę miały, nie tak częstym podlegają  c h o ­
ro b o m  i upadkewi, ale bieda jes t z niemi, gdy  się zanęcą w zboże przed 
żniwem , a lbo  też w jesien i na  posiewy, gdy  ju ż  wtenczas la ta ją  i b a r ­
dzo szkodliwe są na  s iano ięc iach ,  zos taw ia jąc  za sobą  pom ioty  ni­
szczące trawę w za rodkach  nawet, a  szczególniej w tenczas, gdy ich 
je s t  bardzo  wiele. W tenczas  to se rce  boli, pa t rząc  na szkody w p lo ­
nach  zboża i w s ia n o k o sac h  i g d y b y  m ożna  obliczyć te straty, to k o ­
rzyści z chow u gęsi n igdy  ich nie nagrodzą.

J e że l i  więc p. Mieczyński, kiedy w yw ołał spór  z gospodyniam i,  
to zapew ne pow ody, jak  wyżej przytoczone, m ogły  go  zaw sze  u sp ra ­
wiedliwiać: nie p rzed  gospodyniam i, k tóre  przekonać  trudno , ale p rzed  
g ospodarzam i;  zresztą  któż to z g o sp o d a rz y  nie kłócił się z sw oją g o -



spodynią o chów drobiu? nie wszystkie wprawdzie, ale są też i takie, 
że choćby nie wiem jak  dowodzić, że to lecą żurawie; że słychać ich 
glos, że one krzyczą, grdukają, uparta dowodzi że to lecą gęsi dzikie, 
że słychać j a k  gęgają.

Nie zapomnę, ja k  p. K aro l Kobylański, władając wielkiemi d o ­
brami jak o  pełnomocnik jenerałny, przy którym byłem sekretarzem 
i pobierałem przy objazdach codzienną naukę, gniew ał się i ła ja ł  e- 
konom ów, którzy dużo drobiu chowali, chociaż ze sw oje j spiżarni 
drób ten wykarmiali, nie szczerbiąc dobra skarboweg o przy ścisłej 
rachunkowej kontrolli i wcale tą wzmianką po upłynionych latach 30tu 
nie ubliżam najzacniejszemu z byłych gospodarzy, który przecież zro­
bił dziś panu M. wymówkę, a która tej rozprawy stała się powodem 
w szczególności.

W  ogólności zaś, jak o  ekonomista rachujący i rachunkowy, rnan» 
prawo powiedzieć o chowie drobiu: że spekulacja na tern albo mało, 
albo nic nie warta, a przecie i na  w siach  zbyt odległych od miast 
i  miasteczek, chów drobiu musi być utrzymany, choćby dla tego, że 
trudno jest o kawałek świeżego mięsa i koszta posyłki, aby mieć świe­
ż e ,  s ą  znaczne i trudne. I  gdy to st anowi domową wygodę w razie 
prędkiej potrzeby, gdy niepodobna się  obejść bez tego w wielu przy­
padkach, można powiedzieć rzeczywiście; dobry jest indyk na święto, 
dobra gęś w dzień powszedni na zupę i pieczyste, dobra jest nawet 
kaczka, choć to żydowskie bydlę, je s t  nadzwyczaj żarłoczne, naprzy­
krzone i szkodliwe jak  koszlawa żydówka; do bre są kapłony, kury 
i  kurczęta, i wszystko to jest łańcuchem gospodarstwa domowego 
wiejskiego, jeżeli tylko jest miarkowane wygodą stosunkową w po­
trzebie. Żaden zaś rachunkowy g o sp o d a rz  nie chwyci się na tern sp e ­
kulacji, bo niewiele liczyć może na czysty dochód, bo każdy taki zna 
dobrze, że właściwie chów drobiu jest tylko złem potrzebnem (mai 
necessaire),  nie jest zaś takiem, chów  koni, bydła i owiec, z których 
jest pewniejszy zawsze rachunek. Jeżeli ch ó w  ptastwa domowego po­
trzebny byłby dla ozdoby wiejskiego gospodarstwa, aby było przecie 
widać życie zwierząt i p taków, to g odną byłoby rzeczą chować kilka 
pawiów ozdobnych, kilka pantarek (kur afrykańskich), które krzy­
kiem wystraszają z folwarków szczury i myszy, nareszcie mieć gołę­
bnik, bo gołąb, p tak wyobrażający D ucha  Sgo, nigdzie przy fo lwar­
ku nie robi szkody; zbiera tylko s ta rann ie  co się upruszy i ukruszy 

i  tern się żywi, a prawie to tylko z łaski coś k osztuje. D ła  tego to ni­
gdy nie słyszałem, aby p. Kobylański łajał ekonomów za gołębie  i ja  
też potem za to nigdy nie łajałem; W'szak i Wincenty Pol śpiewak zie­
mi naszej, cieszy się »Gdy gołębie krążą  stadem, nad plebanją i nad 
sadem."

Pisałem w Tulczynie na Podolu, dnia 24 września 1856 r.
Józef Giliizińslti,

UWAGI NAD l
p r z e z  

H« Grregorowicza*

Wszystkie nasze pisma perjodyczne, już  tyle pomieściły sprawo­
zdań z odbytych prób żniwiarkami, że zdaje się, iż każde w tym przed.

miocie powiedziane słowo będzie zbytecznem i powtórzeniem tylko te­
go, co już gdzieindziej i lepiej i obszerniej powiedziano. Że j e d n a k  
zdaniem naszem przedmiot ten nie jes t  jeszcze wyczerpnięty, ż e w w ię .  
kszej części drukowanych sprawozdań, mimo całej chęci bezstron­
nego sądu, widoczną jest  zawsze większa życzliwość dla jednej z ma­
chin, z chęcią poniżenia drugiej, dla tego sądzimy, że zdania szczere, 
otwarte, wolne od wszelkiego uprzedzenia, nie będą obojętnemi dla 
czytelników naszego pisma, zwłaszcza, że może wiele rzeczy przed­
stawi w nowem świetle, co przez inno sprawozdania pominięte zostało.

Zanim jednak przystąpimy do szczegółowego przeglądu każdej 
z osobna żniwiarki, zmuszeni jesteśmy oświadczyć, że wszelkie p róby 
odbyte dotąd ze żniwiarkami nie uważamy za stanowcze; więc i zda­
nie nasze o nich, cechy stanowczości nosić na sobie nie może.

Próba bowiem z każdą nową machiną lub narzędziem, a t e r n  
bardziej ze żniwiarką podlegającą tylu warunkom, musi być konie­
cznie najmniej tygodniową, ciągłą, aby ta wszedłszy w bieg i w uży­
cie zupełne, jasno przekonała nietylko o równem cięciu, dobrem  skła­
daniu i uiewytrząsaniu ziarna; ale i o swej trwałości, o ilości m ogącej 
się przez nią dopełnić roboty i o sile mającej się użyć do jej porusza­
nia. Choćby więc jaka  żniwiarka przez jakiś czas na próbę przezna­
czona, dobrze robotę swą wykony wała, zawsze wartość jej pod wzglę. 
dem trwałości, ciężaru i ilości rąk, j a k ą  ma zastępować, pozostanie 
wątpliwą, bo wyrachowania z parogodzinnego użycia i inne przypu­
szczenia, mogą być prawdopodobne, ale nigdy pewne i oczywiste, k tó ­
re tylko dłuższa praktyka stanowczo rozwiązać może.

Żniwiarki o których mowa, próby takiej nie odbyły; więc i zda­
nie o nich nie może być ostatecznem. Nadto machina każda, jak ró­
wnież i wszelkie narzędzie, choćby najlepsze i najpraktyczniejsze, mu­
si być koniecznie w czynności prowadzone ręką wprawną, umiejętną 
i poruszane siłą przyzwyczajoną do swej czynności; jeśli bowiem w a­
runki te nie są dokonane i najlepsza machina lub narzędzie złerni się 
okażą: W szakżeż młocarnie nasze fabryczne dobrze młócą, s ierpy, 
kosy, dobrze tną i kąszą; pługi i radła dobrze orzą, a jednak  użyjmy 
do nich i ludzi i koni piewprawnych i niewłożonych, to i młocka nie 
będzie dobrą i sierp i kosa źle będą cięły i pługi z radiami źle będą 
orały, Wprawne więc i umiejętną użycie każdej machiny, które tylko 
z czasem może być nabyte, jest warunkiem niezbędnym, a warunek 
ten w próbie ze żniwiarkami nie był w zupełności zachowany; bo cho­
ciaż powodowali niemi i ludzie i konie, nie pierwszy raz do tej czyn- 
noąci użyci, ale to je s t  jeszcze bardzo mało, bo takie dorywcze p ró ­
by, dokładnie oswoić z machiną nie potrafią.

Więc i drugi warunek nie był dopełniony; ale to nas dziwić nie 
powinno, bo w  próbach wszelkich machin lub narzędzi, dopiero wten­
czas na powyższe warunki zwraca się pilną uwagę, gdy machina ta 
lub narzędzie po chwilowej choćby próbie, na oko przynajmniej nie 
przedstawia żadnej potrzeby ulepszeń i już jako zupełnie wykończoną, 
pragniemy jeszcze przez ostateczne przeprowadzić doświadczenie,aby 
wydać wyrok z praktyki; nie z przypuszczenia lub z prawdopodobne­
go rachunku, o ile machina lub narzędzie dla gospodarstw a przynieść 
może rzeczywistej korzyści.

Żniwiarki o których mowa, takiego wykończenia nie przedsta­
wiały; a że w każdej z nich niedokładność była widoczną, więc i d łuż-



sza próba byłaby daremną. Najpierwsza z nieb żniwiarka własnego 
pomysłu ziomka naszego p. Tymienieckiego, znana i z prób i z li­
cznych opisów, miała główną wadę fabryczną, że była i le  i niedbale 
•wykonaną, co znacznie części działających powiększając tarcie, utru­
dzało i działanie machiny, i znacznie ciężaru jej przysparzało. Cięcie 
jednak uskuteczniała dobrze, ziarna nie trzęsła, jak  to utrzymuje G a ­
zeta W arszaw ska w  Nrzo 212, boć żniwiarkętę miałem u siebie w Mo- 
szny i okoliczność tę przedewszystkióm badałem; a nie widziałem naj­
mniejszego wypadania ziarna, chociaż próba dokony waną była już na 
dojrzałem życie; tylko układanie ściętego zboża niezupełnie było ró ­
wne. Dawniejsze próby dokonywane z tą żniwiarką, o których i wna- 
szem piśmie stosowne robiliśmy sprawozdania, a mianowicie w ar ty ­
kule p. Ratolda w Nr. 4 7 —49 z r. 1854 i w Nr. 1 z r. 1855, daleko 
pomyślniej wypadły dla żniwiarki p. Tymienieckiego. Dziś ją złą na­
zwać niemożna, a chociaż mimo twierdzenia Gazety Warszawskiej 
Nru 212, że od budowy żniwiarki systematu obrotowego, jak o  nie da­
jącego się zastosować w praktyce, ostatecznie odstąpić należy, prze­
konani jesteśmy, że przy sfarannem jej fabrycznera wykonaniu, przy 
zastosowaniu szerokośai zagonów do szerokości kolei jaką kołami 
swemi obejmuje, przy  wprawie ludzi i koni robotę swą dobrze będzie 
dokonywać, zawsze jednak  większemuupowszechnieniu jej staną dwa 
powody na przeszkodzie, wysoka cena, bozłp. 3000 wynosząca, i cięż­
ka, zbyt zawiła całej machina konstrukcja.

P an  Tymieniecki uznając ważność tych zarzutów, postanowił 
zmienić konstrukcję i umniejszyć ciężar. Jeżeli to mu się powiedzie, 
czego z serca życzemy, jeżeli o połowę i tańszą i lżejszą i nie tak za­
wiłą będzie, to kto wie, czy pomysł naszego ziomka nie upraktyczni 
się, chociaż oparty jest na systemacie obrotowym, bo wyborne u rzą­
dzenie grabek, jest czystym oryginalnym pomysłem p. Tymienieckie­
go, i o ile nam wiadomo, w niczem niepodobnym do grabek  innych 
żniwiarek zagranicznych.

Rozpatrując się bowiom w machinie p. Tymienieckiego, obok 
zdumiewającej piękności pomysłu, znać w niej dwudziestoletnią pracę 
myśli człowieka, widać w niej jasno, ja k  rok za rokiem  stosownie u- 
lepszała się, i każdy szczegół, najmniejsza drobnostka, gą jakby ży- 
wemi świadkami trudu: mozołu, walki z zawodem, i silnej, energicznej 
woli człowieka, który nie oglądając się na nic, postanowił i mienie 
i zdrowie i życie swe poświęcić, aby tylko dokonał to, co zamierzył, 
co z czasem może stanowić chlubę dla ziomków, a sławę dla drogiej 
nam Ojczyzny. Machina więc ta, to chodząca historja niemal połowy 
życia pana Tymienieckiego: z niej ja k  na palcach wyliczyłby, ile go 
przez lat dwadzieścia spotkało zmartwień, kłopotów, ile uśmiechnęło 
się nadziei, ile zasmuciło zawodów: dla tego nie dziw, że ją  ukochał 
całą swą duszą, że myśl swą przykuł do niej i nie oderwie ją póty, aż 
albo w czyn ją  zamieni, albo też strudzoną głowę złoży w tej ziemi, 
dla której użytku najpiękniejszą część swego życia poświęcił.

Niezmordowany jednak ten zapał do tyła zniszczył mienie p. T y­
mienieckiego, że dziś nie posiada już żadnego funduszu do dalszego 
ulepszania i upraszczania żniwiarki. A szkoda, wielka szkoda, bo po­
wtarzamy, pomysł w niej jako pełen myśli, rozwagi i rozumu, wiele 
^obiecujący; jeżelić więc wynalazca zniszczył mienie swe dla kraju,

czyż nie sprawiedliwie, aby cały kraj odpowiednią okazał mu wdzię­
czność i przyszedł z pomocą pieniężną przez dobrowolne ofiary, na 
jakie i dobre chęci i zamożność ofiarującego pozwala.

Już  w tym przedmiocie zabraliśmy raz głos w Gazecie rolniczej, 
Kurjer W arszawski w parę tygodni podniósł myśl naszą, rozwinął ją  
i —9 rsr. w ofierze uzyskał dla pana Tymienieckiego, iMy ;ą powtór­
nie przedstawiamy czytelnikom; a że główną cechą charakteru pol­
skiego jest poczciwość i dobroć serca, spodziewamy się przeto, ż e o -  
dezwa nasza bez skutku nie pozostanie, zwłaszcza, że tu każda ofiara 
z wdzięcznością przyjętą będzie, którą  łaskawi dawcy mogą nadesłać 
wprost do Redakcji Gazety rolniczej. (d. n.)

K 0RRESP0XDENCJA PR Z E G L Ą D .
Mając sobie zakommunikowaną korrespondencję p; M atusze­

wskiego , pisaną w kwestji naukowo-rolniezej do szanownego i tyle 
cenionego professora Instytutu marymontskiego Wojciecha Jastrzę­
bowskiego, po otrzymaniu zezwolenia, .ogłaszamy ją drukiem, z tem 
przekonaniem, że czytelnicy znajdą prawdopodobnie objaśnienie w  
przedmiocie dotąd mało rozbieranym ze stanowiska gospodarskiego, 
a i sami zechcą robić uwagi, o ile rzecz w kwestji będąca, okaże się 
jeszcze niewyczerpaną.   (Redakcja).

Wielmożny Mości Dobrodzieju!

My laicy, musimy szukać nauki u ludzi uczonych. Pow ażam  się 
przeto z moją prośbą w interesie naukowym udać do W P ana  D obro­
dzieja, który przez samą miłość bliźniego i nauk, tak dziełami jak 
i artykułami swojemi, oświecasz niezmordowanie współziomków. 
W  latach 1804, 1805 i 1806, byłem uczniem uniwersytetu lwowskie­
go i stypendjarjuszem ś. p. Marji Teressy cesarzowej Pobierałem 
nauki z postępkiem celującym całego fakultetu filozoficznego i pra­
wnego. Miałem nauczycieli nauk przyrodzonych Żemańezukai Gloi- 
snera, ludzi wysokie światło i wielkie usposobienie do nauczania po­
siadających. Kochałem ich, poważałem i byłem równie bardzo do- 
btze uważanym, a szczególniej od Kirschbaum a professora historji 
naturalnej i chemji, który te nauki (w stanie takim, w jakim podów­
czas były), wykładał bardzo szczegółowo, aby one stanowiły niejako 
przedwstęp do anatomji. Niewoluo bowiem było po skończeniu g i­
mnazjum udawać się na ż a d e n  fakultet naukowy, dopóki trzechletni 
kurs filozofji i matematyki tak czystej jako  i stósowanej nie został od ­
bytym.

Przepraszam za niepotrzebną gadaninę i przystępuję do rzeczy. 
W nauce całej meteorologji nie było ani wzmianki o tem. co znaczy 
i z czego powstaje ta pajęczyna, która się snuje po polach podczas 
babiego lata?— Uważamy ją na urodzajnych, a nawet najplenniejszych 
obszarach, gdzie nie ma ani drzewa, ani krzaku, tylko wrzos i sitowie, 
pływa po powietrzu i grube jej kosmyki zawieszone na cienkich nit­
kach płynąc po powietrzu, wiatrem lub bez wiatru kierują się tu i ow­
dzie, i przylegają, na co natrafią.



Trudno myśleć, aby to był produkt insektów jakowych lub na* 
sion roślinnych, tylko zdaje się, że to formuje się w powietrzu z g a ­
zów jego. Idzie więc o to prośba uprzejma, ab yśW M P an  Dobrodziej 
raczył fenomen ten wytłumaczyć, bądź w jakow em  piśmie perjody- 
cznem, bądź w odpowiedzi na list niniejszy.

P rzebacz  szanowny Panie, że Cię tern molestuję, czynię to dla 
objaśnienia umysłu mojego i sąsiadów moich, z któremi sprzeczam 
się o to, a żaden z nas nic wie dokładnie co to jest? Całe życie czy­
tałem i dotąd czytuję książki, n nigdzie nie zdarzyło mi się natrafić na 
ten przedmiot, który mógłby doskonale być umieszczony pomiędzy 
gawędkami naukowemi, które nas objaśniają, które czytujemy z ukon­
tentowaniem i wdzięcznością dla autorów, którzy nam ten posiłek da­
ją  przy dzisiejszym olbrzymim postępie nauk i wynalazków.

D osto jny  Panie! Nie mam honoru znać Cię osobiście, a jednak 
serdecznie Pana kocham za to, że oświecasz i z wszelką popularno­
ścią uczącej się młodzieży przystęp do siebie dajesz. Sądzę, że i tej 
prośbie mojej nie odmówisz i dasz nam poznać to wszystko; co wiesz 
w tej materji.

Główno d. 22  października 1956 roku.
Z wysokim szacunkiem, poważaniem i uszanowaniem pozosta­

ję  i pozostawać pragnę do skutku osobistego poznania się,
W M P ana  Dobrodzieja

życzliwym i najniższym sługą
W incenty Matuszewski, 

b. radca heroldji, referendarz stanu— teraz dziedzic dóbr 
Główno z przyległościami, odbierający pocztę przez Ł o ­
wicz, Osiuy, we dworze miasta Główna.

Słówko o pąjęczynie latającej w jesieni 
po powietrzu.

(RZECZ UW AŻANA ZE STANOWISKA ROLNICZEGO).

„W  małych rzeczach wielkie częstokroć 
ukryte są cele." ***

Na wezwanie szanownego p. Matuszewskiego właściciela dóbr 
Główno, uczynione do mnie, jako do człowieka mieszczącego się ni- 
by  w rzędzie ludzi uczonych, abym go objaśnił: zkąd się bierze paję­
czyna łatająca po powietrzu, w tej najpiękniejszej części pory jes ien­
nej, która nazywa się babskiem latem  czyli maikiem jesiennym-, mam 
zaszczyt odpowiedzieć, iż najprzód nie należę i należyć nie chcę do 
rządu tylko uczonych ludzi, pamiętając na owe, tak groźnie, tak spra­
wiedliwie i tyle razy powdórzone słowa Chrystusa: nBiada wam u c z e ­
n i  w piśmie" i na ow o, mało wprawdzie znane, ale wielkie mające 
Znaczenie zdanie, ze daleko zaszczytniej jest dla ludzi, żeby ich nazy­
wano ludzkim i niżeli jakimikolwiek innymi; powdóre mam zaszczyt 
oświadczyć temuż oby watelówd, iż będąc więcej rolnikiem i botani­
kiem, niżeli zoologiem, nie mogę tak pewno decydować w kwestjacb 
tyczących się życia żyjątkowego, czy tam zwierzęcego, dojakich wła­
ściwie należy kwestja co do latającej pajęczyny po powietrzu.

G dy jednak na zdania tyczące stę fenomenów przyrodzonych czy­
li zjawisk trafiających się w świecie Bożym, nie masz jeszcze nałożo­
nego monopolu, przeto objawiam to, co wiem przynajmniej domysło-

w'o, ale jednak z wielkiem podobieństwem do prawdy o tej rzeczy, zo­
stawiając wyrzeczenie stanowczego, azatem nieodwołalnego w tej mie­
rze zdania, prawdziwie uczonym ludziom i zoologom.

Z pajęczyną więc jesienną, która nawet i w porze jesiennej da­
je  się często postrzegać, tak się rzecz, według mego domysłowego 
zdania mieć może: iż ponieważ na każdej prawie latającej pajęczynie, 
a nawet na tej, która już przyczepiła się do jakiego przedmiotu, lub 

na ziemi osiadła, znajduje się mały pajączek i kilka zwłok drobnych, 
zapewne przez niego pozbawionych życia owadów: przeto można 
ztąd wnosić, iż jest  ona przez niego usnutą i służy mu.- raz za statek 
powieirzDy, za pomocą którego przenosi on siępodobnie ja k  człowiek 
za pomocą balona, z jednego miejsca na drugie, — drugi raz za sieć, 
czyli raczej za sidło, na którem siadając dla wypoczynku, latające po 
powietrzu drobne owady, zawikłane, stają się pastw'ą tegoż pajączka, 
który przez to mając dosyć dla siebie podczas swojej podróży poży­
wienia, tyle wyrabia w sobie z niego pajęczyny, iż może nią rozprze­

strzeniać ciągle sw ój łowiecki statek, dopóki nie dostanie się za po­
mocą niego tam, gdzieby mógł dla siebie znaleźć na zimę Iegowisko- 
a obok tego na następny czas, wynaleźć inne środki utrzymania sw e ­
go bytu.

Idzie tylko teraz o to pytanie: jak w mowie będący pajączek roz­
poczyna tę napowietrzną swoją podróż, i dla czego ją  właściwie przed­
siębierze?

Co do pierwszej połowy tego pytania, to tylko mogę objawić 
domysłowym sposobem zdanie, iż czynić on to może tym sposobem, 
że włazi na wysoki jaki przedmiot, np. na drzew'o, i obrawszy na 
niem część jaką, np. gałąź wystającą w tę stronę świata, w którą wiatr 
powiewa; snuje na niej zawiązek swego pajęczynowego statku, a p o ­
tem puściwszy go wraz z sobą w powietrze, odcina ostremi swojemi 
szczękami łączącą go z drzewem pajęczynę, niby linę utrzymującą na 
kotwicy okręt, i rozpoczyna tym sposobem swój lot, nie będąc istotą 
latającą.

Co do drugiej części wspomnianego dopiero pytania; to jest co 
do tej okoliczności, dla czego w mowie będący pajączek, nie będąc 
nawet naw'et istotą latającą, musi odbyw'ac napowietrzną podróż? nie 
możemy na to inaczej odpowiedzieć, tylko w sposobie przypuszczenia; 
pajączek ten, będący zwykle członkiem bardzo licznego, na jeden raz 
i w jednem miejscu wylęgłego rodzeństwa, nie mógłby dła siebie zna­
leźć w temże miejscu dostatecznego wyżywienia, mocą więc w rodzo­
nego sobie instynktu, szuka innego miejsca, więcej obiecującego mu 
pod tym względem korzyści; a szukając go, jednocześnie oczyszcza 
najprzód powietrze z mnóstwa latających w niem, uprzykrzonych dla 
ludzi i zwierząt owadów, wylęgłych szczególniej z nieosuszonych przez 
niedbalstwo ludzkie błot i bagien; które ow'ady te, będąc jeszcze w sta­
nie liszek, oczyszczały z cząstek, m ogących się stać przyczyną ich za- 
śmierdnienia i usposobienia się do zarażania powietrza; a powtóre pa­
jączek ów, nasnuwszy ze strawionych przez siebie tycnże owadów 
mnóstwo pajęczyny, pokryw'a nią szczególniej rżyska na polach i tra­
wy na pastwiskach oraz łąkach, którą to pajęczynę, następujące zwy­
kle po babskiem lecie deszcze wbijają w ziemię, i przez to zasilają onę 
wprawdzie bardzo skąpym, ale najżyzniejszym, bo azotycznym czyli 
saletrorodnym nawozem, który, ja k  wiadomo, jes t  koniecznym, szcze-



gólniej do utworzenia się zbożowego ziarna i do nadania mu poży­
wnych własności.

Tym więc sposobem cząstki, które ulatniają się w powietrze 
z  ciał ludzkich, zwierzęcych i innych, podczas ich życia i po ich 
śmierci, i które roznoszono są przez wiatr z miejsc, gdzie też cia­
ła zostają, ponad całą powierzchnię ziemską; potem strącano bywają 
przez deszcz na tęż powierzchnię; następnie spływają z wodą deszczo­
w ą  po jej nieuprawnych i nie zamienionych w tarasy pochyłościach 
w  miejsca nizkie, zwane padołami, mokradłami, zalewami, kałużami, 
bagnam i i t. p.; potem stają się pożywieniem żyjących w tychże miej­
scach w niepojętem mnóstwie wymoczków i liszek, szczególniej ko- 
m arowatych owadów; a nakoniec przechodzą za pośrednictwem pa­
jąków  w skład pajęczyny spadającej corocznie na ziemię, acz w m a ­
łej na pozór, ale zawsze w znacznej ilości:— tym więc mówię sposo­
bem, cząstki owe ulatniające się z ciał ludzkich i innych w powietrze, 
dostają się do ziemi, z której wyszły początkowo, t użyźniają onę so ­
bą, aby mogła wydawać ciągle właściwe dla pożytku pow szechnego
plony. . . . .

Podług więc takowego widzenia rzeczy, pajęczyna uważać się
powinna za jedno z głównych ogniw owego ] wielkiego łańcucha do­
broczynnych przemian, jakim ulega ciągle z e  z r z ą d z e n i a  M ąd ro śc i
Najwyższej tworzywo (materja), aby mogło być ciągle zdrowem sie 
dliskiem doskonalącego się ogólnego ducha ludzkości, który te m je s t  
w porównaniu z pojedynczami duchami czyli duszami ludzkiemi, czem 
jest taż ludzkość W porównaniu z pojedynczemi ludźmi; a lb o  czem 
jes t  budowla w porównaniu ze skladającemi ją  cegłami, k tó re  jeżelj 
będą d o b rz e  u k sz ta łc o n o  i t rw a łe ,  i budowla z nich z ło ż o n a  odpowie­
dnią, zwłaszcza przy dobrem ich ułożeniu i spojeniu okazy wać będzie 
trwałość; a jeżeli się przeciwnie z niemi rzecz mieć będzie, przeciwny 
czeka los całość, którą  składają.

J a k  bez dobrych cegieł nie m ogą być dobro ściany, a bez d o ­
brych ścian dobra budowla, tak bez dobrych ludzi, nie mogą być d o ­
bre ludy, a  bez dobrych ludów dobra ludzkość.

Dotąd październik nie miał tak znacznej średniej wysokości.
Najwyżej barometr dochodził d. 20 o godz. lOej rano 28 4,31
Najniżej „ ,, d. 2 o godz. 4ej w. 27 6,67
Średnia temperatura października wynosi +  6° 99 R.
i ta jest o 0,38 stopni R. wyższa od normalnej.
Największe ciepło było dnia 2 po poł. -p 22,4
Najmniejsze » dnia 22 rano +  1,8
Dotąd ani razu w październiku nie było tak znacznego ciepła jak 
w dniu 2.
Średnia wilgotność powietrza miesięczna wynosi 82,3, biorąc 100 za 
zupełne nasycenie atmosfery parą  wodną; albo co do ciężaru 7,46 
gram m ów  na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta  
i je s t  o 0,03 mniejsza od normalnej.

Ilość wody spadłej z deszczu, wynosi co do wysokości 8,51 lin. 
par. Ilość ta jes t  o 16,67 lin. par. mniejsza od tej, jaka  średnio u nas 
w październiku spada.

Dni pogodnych było 7: 
na pół pogodnych 9; 
pochmurnych 15;
deszczu 10 (d. 1 , 4 , 9 ,  14, 1 5 ,2 4 ,2 8 ,2 9 ,3 0 ,3 1 ) ;  
mgły 3 (d. 19, 30, 31); 
błyskawic bez grzmotów 2 (d. 3, 9); 
wiatrów mocnych 7 (6Z,1 PnZ.);

W iatr  panujący południowo-wschodni, częste były zachodnie.
W ysokość wody na r. Wiśle najwyższa dnia 1 stóp 2 cali 8;

» a najniższa 20, 21, 27, 28, 29 „ 1 „ 8.
Październik r. b. przy nadzwyczaj wysokim stanie barometru, był 

pogodny, suchy, w deszcz nie obfity, o 0,38 stop. R. cieplejszy niż 
zwykle. Najcieplejsze dni były: d. 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 13, 14, 15; naj­
chłodniejsze: 11, 18, 19, 21, 22. 25, 26, 27, 31. Pod względem ci­
śnienia atmosferycznego, miesiąc ten należy do wyjątkowych w pier­
wszych b o w i e m  tylko trzech dniach stał niżej, w pozostałych zaś wy­
żej od średniej wysokości normalnej; w skutek tego średnia wysokość 
tego miesiąca jes t  wyższą o 0,34 od najwyższej, jaka była w r .  1839, 
a o 5,85 od najniższej, jaka była w r. 1811. Pod względemstanu nie­
ba, miesiąc ten był pogodniejszy j a k  zwykle, stosunek bowiem dni po­
godnych do napół pogodnych, pochmurnych je s t  jak  7 : 9 : 1 5 ,  gdy 
w stanie normalnym stosunek dni jest 5,1 : 8 ,9 :  17,0. Pierwszy mróz 
tej jesieni 0,1 stopni R. wynoszący, był d. 19 rano.

(Ze spost. w obser. astron.)

Wszystkie nauki i wszystkie zawarte w nich wiadomości, są tyl­
k o  rozdziałami i składającemi też rozdziały ustępami, jednej po w sze ­
chnej i do jednego powszechnego celu doprowadzającej nas nauki, to 
jest  do tego celu, abyśmy nazywając się ludźmi, byli ludzkimi, i s p r a ­
wiedliwie mianującemi się najdoskonalszemi, na obraz i podobieństwo 
Boże stworzonemi, azatem tak jak  Bóg nie osobie  tylko, ale i o w szy­
stkich naszych spółbliźnieh i spółstworzeniach myślącemi istotami.

Wojciech Jastrzębowski.

Dostrzeżenia meteorologiczne gospodarskie
za miesiąc paźd z ie rn ik  1 8 5 6  r.

Średnia wysokość barom etru  miesięczna 
i  ta jest  o 3 ,40 1. p. większa od normalnej
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O B W I E S Z C Z E N I E .

Radca dworu Nowicki, leśny urzędnik do szczególnych poru- 
czeń przy kommissji rządowej przychodów i skarbu, uwolniwszy się 
obecnie ze służby i zostawszy emerytem, trudnić się będzie urządze­
niem i ocenieniem lasów. O ileby więc które z władz krajowych lub 
kto z obywateli życzył lasy swoje urządzić, ocenić, albo inną jaką  czyn­
ność techniczną lasów dotyczącą załatwić, zechce się do niego zgło­
sić na stację pocztową Przedbórz, albo osobiście przybyć do wsi T a ­
rasu pod miastem Przedborzem w gubernji radomskiej powiecie opo­
czyńskim, 3 mile od stacji kolei żelaznej G orszkowice odległej.

\V  drukarni J. Ungra.—  Wolno drukować.—  W arszaw a dnia 29 października (10 listopada) 1856 r .—  Starszy cenzor, radca honorowy, H e r t z .


